
Z m a r t w y c h w s t a n i e Kurjera 
Z prawdziwym zapałem powitałem da-
ny tvtuł piani®. o d c z a s u r e w 0 : 
cii 1905 roku a t do wojny światowej 
,lo ośrodkiem życia umysłowego Lu-
ina. Żywo w pamięci stanęły mi przed 
jyma te czasy, w których na łamach 
~H9 Lubelskiego powoli rosło i wy-

-.*»ło się hasło niepodległości 
KOdk leż pismo to rozchodziło się 
ilebo poza granice Lublina i cieszyło 
c nietylko uznaniem, a nawet współ-
icownictwem takiego potentata myśli 
iim był Żeromski, ale było żywo czy-
•em i komenlowanetn i »' Warszawie 
j przeróżnych zagranicccych placów-

ił) przez wielkie ilości naszej młodzieży, 
jpa ł był wtedy ogromty — a każde 

ąjdniowe zebranie redakcyjne — to był 
seg dyskusji, krytyk i doniosłych czę-

postanowień. 
obowiązywała w s z y s t k i e absolutna 
aerość myśli bez żadnych ubocznych 
iw— i wielka tolerancja] myśli cudzej. 

i akowoż tolerancja ta wymagała kro-
Es ta po jednej linji w y t y c n e j — hasła 
podległości Polski i jej dobra na dro-

postępowej i deniokrat cznej. 

Ośrodkiem musi być oczywiście tak 
samo jak dawnie j dobro Polski, lecz nie 

I jako ideał naszych marzeń, ale jako troska 
o dobro konkretnego tworu państwowego 
stworzonego dla dobra pojedynczych je-
dnostek je j obywateli . 

Z tego więc podwójnego s tanowiska : 
dbałości zarówno o sprawność rządową 
jak i dobrobyt i szczęście obywatela pol-
skiego musi wychodzić obecnie nasza 
myśl polityczna i starać się wszelkie 
konflikty powstające między dobrem pań- j 
stwa a dobrem obywatela łagodzić i do- i 
prowadzić do wyrównania. 

W piśmie da się to tylko os iągnąć | 

, przez przyjęcie hasła swobody myśli jako 
i podstawy naczelnej, pozostawiając hasło 
| karności dziedzinie praktycznej działal-

ności. Tylko bowiem myśl swobodna 
I może zapewnić pismu powodzenie; ale, 
j co jest jeszcze ważniejszemu tylko ona 

może być współpracą aktywną społeczeń-
stwa, o którą chodziło twórcom programu 
współpracy. 

— Nasz regjonalizm prowincjonalny nie 
powinien się zasklepiać w archiwalnym 
i archeologicznym zakresie — ale z kon-
kretnego życia prowincjonalnego budować 
cegiełki przydatne do wielkiej budowy 

I Polski nowoczesnej . A od dobroci tych 

cegieł zależeć będzie wszakże sprawność 
całej budowy. Pismo powinno powsta 
z życia i stwarzać je znowu, organizują 
je na wyższej płaszczyźnie. Powinni; 

więc koncentrować wysiłki pojedynczych 
ludzi i skierowywać je na odpowiedni t 
drogę — drogę, która po przez posłów' 
powinna docierać d o Sejmu i tam wyji 
dnywać sobie uznanie większości i rządu 

W ten sposób Kurjer Lubelski może 
spełnić realną i pożyteczną pracę dla ci 
lej naszej ziemi lubelskiej, a nie rozpra 
szać się na jałowe swarliwości i kłótnie 
lub stawać się martwem echem i prz« j 
drukiem pism stołecznych. 

Kurjer Lubelski powinien się wyróżnia 
dużą życzliwością, a przedewszystkier i 
lojalnością wobec rządu — nie być jed 
nak organem administracji inb nawę 
partji rządowej , ale być naprawdę bez 
par ty jnym organem wszystkich obywatel 
polskich na terenie naszego Województwa 
którzyby w nim chcieli zabierać gło! 

I z rzeczową i poważną krytyką posunięć 
tak samo pojedynczych obywatel i , jjal 
i rządu. 

Zamiast wyczytywać nieskończenie dłu-
gie deklamacje o historycznych proce-
sach i sprawozdania z niemych sejmów 
chcielibyśmy usłyszeć głosy to>ii 
i szczere. - któreby w tych okropny 
f f z s a c h r r - * y s v p rzychr r t rh r r 
oceną sytfiaćji; s łowem otuchy i dobre j 
niekłótl iwej rady. 

Dr. M. Biernacki. 

T E L E G R A M Y 
Cały Watykan zagrożony 

p r z e z w s t r z ą ś n i e n i a m a s z y n e l e k t r o w n i 

RZYM. 1.1. (Tel. wł..). O n e g d a j o 
godz. 3-ej po poł., kierownik robot w bi-
bljotece watykańskiej zauważył, .te dwa 

| dalsze filary marmurowe grożą nawa le -
niem Natychmiast zaalarmowano waty 
bańską straż ogniową, która usunęła 30 
robotników za ję tych przy uprzątaniu 
gruzów. 

Z przeprowadzonych przez komisję te-
chniczną oględzin wynika, że los pozo-
stałej części sali syks tyńsk ie j j es t w dal-
szym ciągu n iepewny, gdyż oprócz dwu 
wymienionych filarów, jeszcze jeden fi-
lar może runąć. Przez całą noc odbywa-
ły się prace przy świętle reflektorów. 
Zagrożone filary umacniano podporami 

j z drzewa oraz linami statowemi, Dos tęp 
I o sób postronnych na dziedziniec belwe-
I derski jest bezwzględnie wzbroniony. 

Ojciec Święty zwiedził wczoraj salę 
^ y k s t y n s k ą , osobiście wypytywał inży-
Tii ifów, czy możliwe będzie liiatowiinie 
zabytkowej budowli i zwrócił uwagę, że 
maszyny elektrowni zmontowane j nieda-
wno w Watykanie powodują ustawiczne 

wstrząsy. które Papież odczuł nawet w 
bezcennej kaplicy Syks tyńskie j . Dla sta-
rych budowli wstrząsy takie mogą być 
katastrofalne. Inżynierowie przystąpil i , 
natychmiast do pomiarów drgań przy po-
mocy specja lnych przyrządów. 

Katastrofa gazowa w Londynie 
P ł o m i e n i e z p o d z i e m i b u c h a j ą n a 2 m . w g ó r ą 

Z krajowych 
rynków zbożowych 

LONDYN, 31.12. — Wczoraj w połu-
dnie przechodnie i mieszkańcy d o m ó w -
położonych w pobliżu Banku Angielskie-
go, zostali zaalarmowani silnemi wybu-
chami. Powsta ła panika. 

Wybuchom, które wynikły zapewne 
wskutek złego uszczelnienia podziem-
nych rur gazowych, towarzyszyły pło-
mienie, wydobywające się z pod ziemi 
i dochodzące do 2 metrów wysokości . 

Wskutek ciśnienia powietrza zostały 

wyrzucone wysoko w górę pokrywy ot-
worów kanałowych. Wszystkie szyby w o -
kolicznych domach zostały wysadzone 
i rozbite. 

Straż pożarna pracowała przez dwie 
i pół godziny celem zlokalizowania wy-
buchów i zapobieżenia zwiększania się 
katastrofy, ponieważ ciągle nas tępowały 
nowe eksplozjie, które w wielu miejscach 
rozrywały bruki. 

B I T W A P O D T A - W A 
m i ę d z y w o j s k a m i c h i ń s k i e m i \ j a p o ń s k i e m i 

PEKIN, 1.1. (Tel. wł.) — Agencja Ha-
vasa potwierdza, iż koło Ta-Wa doszło 
do bitwy między regularnemi wojskami 
chińskiemi i Japońskiemi . 

Atak przypuścili Chińczycy, posiłkując 
się pociągiem pancernym. Japończycy 
odpowiedziel i kontratakiem przy użyciu 
8-miu dział, 18-tu samochodów opance-
rzonych i 8-miu samolotów. Straty w 
ludziach dotychczas są nieznane. 

Główna kwatera chińska wydała roz 
kaz ewakuowania Czin-Czou i wycofania 
wojsk w obręb Wielkiego Muru, a to w 

odebrania Japończykom argumentu. 
i«kobv Chińczycy przenosili teren dzia 

łań wojennych d o Chin północnych 
U H wojsk już się rozpoczęła 
S $ £ ^ o n t y n u U n a w temp.e m o ż ł , , 

n f l i«*y b B z e r n ' 

dżurji panuje wielki niepokój w związku 
z ta jemniczem zniknięciem księcia Go-
anpu, wodza .młodych Mongołów". 

Książę miał otrzymać z sowieckiego 
konsulatu wizę dla swojej żony. Osta-
tni* hi Jiiiejficem jego pobytu, jak stwier-
d z i .<!' '."Wo, był konsula! sowiecki. 
P> > !i>'/vają. miało tu miejsce por-
V nit ' -icci"1 ,a podłożu politycznych. 

iScIig n i ć a n t y ż y d o w s k i c h 
AkA<t>''tjlcy stanq przed Dęciem 

D .iiti my się, że zakończone zo- , 
i t a i y ś a t • dzenia. prowadzone w zwią- ! 
/kii .iami studenckicmi, które wy- I 
d w y l * { w m. listopadzie na terenie 
-.< l i c Sprawa 9 s tudentów przekazana 
Ir.>.-•'.>)•' n dniach najbliższych oddziało-
wi ' 2 ądu Grodzkiego. Studenci ci od-
Icwt i ać będą z art, 232 K.K. o .spowo-
dc -"i ie zakłócenia porządku publicznego. I 

i i 

Święto noworoczne 
Ś w i ę t o dz i s i e j sze p r z e c h o d z i ł o róż-

ne ko l e j e n im s ię us ta l i ło w o b e c n e j 
f o r j n i e . 

P o c z ą t k o w o b y ł o o b c h o d z o n e p o d 
nazwą o k t a w y Bożego . N a r o d z e n i a . 
P o us ta len iu Ś w i ą t G o d u i c h na dz ień 
25 g rudn ia p r z y p a d ł o na 1 s tycznia w 
k t ó r y m to dn iu z a c z y n a n o rok cywi lny . 
N a z w a „ Ś w i ę t o O b r z e z a n i a P a ń s k i e g o " 
dla t ego dn ia po jawia s ię p o raz p i e r -
w s z y w r. 567. W R z y m i e ta d a t a 
j ako u r o c z y s t e kośc ie lne ś w i ę t o po ja -
wia się w IX w i e k u . 

W dz is ie j sze j p r a k t y c e kośc ie lne j 
p o c z ą t e k r o k u h i s t o r y c z n e g o nie zb iega 
z lę z n o w y m r o k i e m cywi lnym. Obec< 
nie r o k koście lny zaczyna się w nie-
dzie lę najbl iższą Św. A n d r z e j a , czyli w 
p ie rwszą niedzielę A d w e n t u . 

| C z i c z e r i n w s k r a j n e j n ę d z y 

Pa rysk i . J o u r n a l " donosi , t t p r zed 
p a r u dniami policja m o s k i e w s k a za-
t r z y m a ł a na ulicy j a k i e g o ś p i j anego 
włóczęgę , k t ó r y m p o o d p r o w a d z e n i u 
d o c y r k u ł u okazał s ię by ły sowieck i 
min is te r s p r a w zagran icznych Cziczer in . 
J a k w i a d o m o z z a j m o w a n e g o ongiś 
w y s o k i e g o s t anowiska zos ta ł on usu-
n ię ty )>rzez S ta l ina , r z e k o m o za „u t rzy- . 
m y w a n i e bliskich s t o s u n k ó w z r i ą d a -
mi p a ń s t w kap i ta l i s tycznych" . Pozostaw 

j wiony bez p r acy i z a r o b k u i u p r ó ż n o 
obi ja ł progi różnych k o m i s a r j a t ó w p ro -
sząc, choc iażby o n a j s k r o m n i e j s z a sta-

I nowisko , aż w k o ń c u p o p a d ł w 0 s t a t - | ' * 
nią n ę d z ę i z rozpaczony zaczą ł ptf n a 
urodę. 

P o wy t r zeźwien iu w cy rku l e Czirye-
rin został zwoln iony . Jak i ze3 lo* s p o t -
ka g o da le j—któż pot raf i p o w d z l e f c ; " 



Na marginesie polsko-sowieckiego paktu o nieagresji 
Obecna konfiguracja stosunków w Euro-

pie centralnej sprawiła, te nietylko sze 
reg małych państw, ale również i wielkie 
ocarstwa *acliodit znalazły się w orbicie 
naw dwóch mocarstw: Niemiec i Polski, 
sas. gdy sedno zagadnień rozbrojenio-
wych, ekonomicznych i innych leżało ly 1-

» Rzeszy minał ostatecznie. Niemcy, 
nisko załamania się finansów Europy, 
j.: Niemcy -kraj w którym bojówki lil-
ia i żelaznego Frontu mordują ludzi 

- ulicach ab)' zrealizować utopijne plany 
społeczno-mistyczne nie mogą być klu-
czem sytuacji. wagą równowagi pokojo-
wej. 

Jesteśmy Świadkami wielkich, histo-
rycznych chwili. Na Rzeszę patrzy cały 
świat i widzi rozprzężenie się rzeko-
mo stalowej organizacji, widzi bezpra-
wie, bezład, żerowisko wielkiego kapi-
ulu, pobojowisko po straszliwym kry-
zysie, który potężnie zachwiał gospodar-

czem życiem tego państwa. Na Polskę 
pjtrzv dziś również cały świat. Kryzys 
u Anglji zmusza władczynię mórz do 
spojrzenia na polskość Pomorza przy-
chylnie, bo Pomorze w rękach polskich 
obroni import angielski przed monopo-
lem niemieckiego przewozu i przed wszy-
stkiemi wynikającemi stąd konsekwen-
cjami. 

Francja również patrzy na Polskę i 
liczy się z nią, czego najlepszym dowo-
dem jest, te układ francusko-sowiecki i 
o nieagresji parafowano pod warunkiem, 
t . analogiczny układ z Polską będzie 
sfinalizowany w dniach najbliższych. Pa-
Ksownnic Moskwy z Warszawą trwało 
jddawna. ale zakończenie układu o nre-
gresji dokonuje się dopiero teraz, gdy 
łą kontrastu wobec słabnących Niemiec 
ysuwamy się naprzód. 
>\by ocenić znaczenie tego faktu naj-
iej zajrzeć do prasy niemieckiej, ktii-

jako dotknięta do żywego odslęp-. 
:ni sojusznika z Rapallo, pisze wprost 
rzytomne rzeczy. P ; "~ icernu 
:nberga oceniają sytu. zdra-1 

idów wobec Rzesz ą bo-
że pakt o 9n-3\»resji Pol 

Francją oznacza uzna 

j granic Polski, u temsamem i przekreśle-
nic możliwości rewizji trakl.itu wcrsnl-

i skiego. 
Tak dalece intencje Bolszewji nie idą 

i podobnie naiwne wnioski mogą 2 os ta-
nich wydarzeń wyciągać tylko subjekty-
wnie nastawieni i rozżaleni Niemcy. I 
Przecież Sowiety nic dawniej jak w 
przeddzień wigilji zawarły nową umowę 
gospodarczą z Rzeszą w związku z kry- I 
zysem obrotu towarowego niemiecko-
rosyjskiego. 

Niemniej j ednak zawarcie paktu o nie-
agresji z Polską i wszczęcie pizez So-
wiety analogicznych rokowań z państwa-
mi bałtyckiemi oraz Rumunją, naszą so-
juszniczką, świadczy, że Polska zdołała 
przeforsować swój punkt widzenia i że 
w tym właśnie m o m e n c i e zna-
czenie jej jako mocarstwa jest wielkie. 
Dotychczasowe układy z Litwinowym cią-
gnęły się w nieskończoność właśnie ze 
względu na nasze warunki: pakty o nie-
agresji z Estonją, Finlandją oraz Rumunją. 

Obecnie, aby nam dogodzić, Moskwa 
odwołała nieprzekonanego Litwinowa a 
Stalin i Mołotow wszczęli układy z na-
szymi sojusznikami. 

To uregulowanie pokojowe stosunków 
w Europie wschodniej świat zawdzięcza 
inicjatywie i stanowisku Polski. (x) ' 

PRZEGLĄD PRASy. 

Ciekawe zestawienie bilansu politycz-
nego' wydarzeń starego roku uczyniła 
„Gazeta Polska" stwierdzając, iż rok | 

I ub iory w dziedzinie stosunków między-
narodowych był rokiem niezwykłych 
wstrzijśnień i niespodziewanych efektów. 
Przeprowadzając analizę wydarzeń pol i- I 
tycznych i gospodarczych ubiegłego roku 
„Gazeta Polska" rozróżnia dwie kategorje 
zjawisk i tak o nich pisze: 

D o j edne j ka tegor j i » * l e , i t wys i łk i 
odna lez ien ia tlrój- ra tunku I <"=.'"«"'.''• 
s p o s o b ó w zmnie j szen ia > ograniczc i i in 
n i ebezp ieczeńs tw jutro, ibAg I Sp«H»MW 
dobrze czv Kle w y b r a n y c h , o s t r o ż n y c h 
CZY rv?.vftownvcłi . w Każdym razie wy- i 
sllkl p o d y k t o w a n e dobrą wolą > dobrą I 
w ia rą , mi łością pokoju, pragnli j i l tóm naj-
lepszej służby swojemu krajowi I doj- I 
Soin d o uczc iwego p o r o z u m i e n i a z Inte-
r e sami k ra jów obcych . Drugą kategor ię 
tych z jawisk s t a n o w i ą próby wyzyska-
n i e depres j i e k o n o m i c z n e j i rozgorycze-
nia mas, uginających się pod ciężarem 
walki o c h l e b p o w s z e d n i , dla celów nie 
m a j ą c y c h nic w s p ó l n e g o z rzeczywistem 
d ą ż e n i e m d o o d b u d o w y gospodarcze) 
i p r z y w r ó c e n i a n o r m a l n y c h w a r u n k ó w 
w p o k o j o w e j p r acy n a r o d ó w ś w i a t a . 

O pakt n ieagresj i z S o w i e t a m i . 
Omawiając historję paktu o nieagresji j 

między Polską a Sowietami „K«rjer Po-
| ranny" podkreśla, iż: 

„ n a j w a ż n i e j s z y m p r z y k a z a n i e m my-
ś l i p o l i t y c z n e j d la Po l sk i ^dz i s i e j sze j . ju-

N A N O W Y ROK 
Nieskończoną i długą 
wydajesz się drogo lat, 
biegnąca do nieznanych stolic. 
Przeszywasz miękkość dolin, 
zamglony, leśny świat 
i ugór. 

Idziemy drogą, idzie 
w towarzystwie pow j dni, 
przerywanych niędzieją ienią. 
Czujemy, czujemy, 
coś pięknego zU[ ii i 
nie pieniądz. 

Braterstwo pracy! 
Już nietylko gromada, lecz chór! 
Idziemy, śpiewamy w trudzie. 
Wolni jak ptacy, 
wyzwoleni z ciężaru chmur, 
nowi ludzie! 

Z. KLIMUNTOWICZ. 



PROJEKT NOWEGO USTROJU SZKOLNEGO. 
Jest całkiem zrozumiałym fakt , iż 

państwo, chcąc zadośćuczynić obo-
wiązkom, jakie na niego nakłada na-
ród i ludzkość, musi w pierwszym 

Przędz ie zwrócić baczną uwagę na 
wychowanie młodego pokolenia, musi 

| s t w o r z y ć taki sys tem wychowania i 
nauczania, k tóryby dawa ł rękojmię 
jak najszybszej i jakna jskutecznie j sze j 
realizacji wykreślonych przez pańs two 
ideałów. Zrozumiały to dobrze W ł o -
chy i Rosja. 

I Dotychczasowy nasz u s t ró j szkolny, 
biorąc pod uwagę re fo rmę minis t ra 
Switalskiego, op ierać s ię miał na za-
sadzie jednoli tości—7 klasowa szkoła 

K o wszech na miała być podbudową pod 
wszelkiego rodzaju i typu szkoły śred-
nie, ogólnokszta łcące i zawodowe . 

"Dotychczas j ednak do pełnej real iza-
cji powyższego us t ro ju nie doszła. 

Obecnie, jak wiemy, Minis ters two 
skons t ruowało już prawie całkowi-
cie p ro jek t n o w e g o us t ro ju szkolnego. 
W tym nowym pro jekc ie u t r zymany 
ma być w zasadzie 7 letni obowiązek 
szkolny w całym kra ju (na Ś l ą s k u 
8-letni) i w zasadzie nauczanie p o w -
szechne w obrębie tych lat ma odby-
wać się w 7 kl. szkole powszechnej . 

W e d ł u g p r o j e k t u 7 kl. szkoła pow-
szechna dzieli się na 3 koncen t ry : 
p ie rwszy-obe jmujący 4 la ta nauczania, 
drugi—5-y i 6-y rok nauczania i trzeci 
koncentr o b e j m u j ą c y 7 rok nauki — 
trzeci koncentr s tanowi zarazem zam-
knięcie wykształcenia dla tych, k tórzy 
nie pójdą do szkoły ś redn ie j . 

Pods tawą szkoły ś r edn ie j —według 
nowego pro jek tu — jes t 6 kl. szkoła 
powszechna. W obręb ie szkoły ś red-
niej wyróżnia p r o j e k t dwa koncentry: 
niższy obe jmujący 4 lata nauczania— 
będzie to szkoła średnia ogólnokształ -
cąca n iezróżniczkowana na typy, kon-
c e n t r wyższy t. zw. l iceum odpowia-
dać ma dzisiejszej 7-ej i 8-ej klasie 
g imnazja lnej—oraz ma być zróżnicz-
cowany na t y p y : realny, humanis ty-
czny i t. d. 

Nowy projekt p rzewidu je szeroką 
r o z b u d o w ę szkolnictwa zawodowego . 

Młodzież, która ukończy 4 oddziały, 
czyli koncentr p ierwszy w szkole 
powszechnie j , będz ie miała dos t ęp do 
niższych szkół zawodowych. Do u-
kończenia drugiego koncen t ru w szko-
le powrzechne j młodzież w s t ę p y w a ć 
może bądź to do szkoły ś rednie j ogól-
nokształcącej , bądź to do szkoły ś red-
niej zawodowej . D o kl. 7-ej szkoły 
powszechnej uczęszczać będą ci, któ-
rzy do szkoły ś redn ie j nie idą, a rów-
nież nie zdecydowali się jeszcze na 
żadną ze szkół zawodowych . 7 kl. ma 
mieć charakter spec ja lny: hand lowy, 
przemysłowy, gospodarczy i t . d. — 
będzie z jedne j s t rony s tanowić zao-
krąglenie wykształcenia ogólnego — 

z drugie j s t rony — będzie nie jako 
przedwstępnem przygotowaniem do 
szkół zawodowych dla tych, którzy 
się jeszcze zdecydują do takich szkół 
iść. 

Po ukończeniu p ierwszego koncen-
tru w szkole średniej (po 4 latach 
nauki) młodzież na podstawie świa-
dectw (lecz matury), poddana uprze-
dnio selekcji sk ierowywana ma być 
do średnio wyższych szkól zawodo-
wych, do seminar jum naucz, o raz na 
stanowiska urzędników U kat. w słu-
żbie pańs twowej . Ukończenie 4 k las 
szkoły ś rednie j ma dawać prawa w 
służbie woj skowej . 

Młodzież dobrze uzdolniona prze-
| chodzić będzie z koncentru niższego 

szkoły ś rednie j na koncentr wyższy 
zróżniczkowany co do typu, a s tąd bę-

i dzie miała d rogę o twar tę do wyż-
szej uczelni. 

Tak w ogólnych zarysach przedsta-
wia się konstrukcja nowego us t ro ju . 

Już po pierwszym rzucie oka na 
nowy ustrój szkolny każdego uderzyć 
może r>' wna celowość całego sys temu 
naut i . Nauczanie ma być dosto-

. . . . . . . • d o życia—(Ministers two opra-
już jak wiemy, nowe plany na-

' • > ! D jest pos tu la t pierwszy dal-
" g stroju szkolnego. Ten postu-
- ektowany us t ró j spełnia, 

j tA 'czność i rozciągłość koncen-
v uczania — odpowiada nlejakc 

rozmaitości i różnorodności po t rzeb 
życiowych pańs twa . 

W nowym sys temie widzimy rów-
nież t ro skę o jaknaj lepsze wyzyska-
nie sił i zdolności ucznia, sys tem no-
wy wyłącza i odznacza wszys tk ie 
„ślepe uliczki" — młodzież zależnie od 
zdolności swobodnie może poszukać 
tak iego typu szkoły, która j e j odpo-
wiada, nie naraża jąc się na u t r a t ę lat 
pracy i marnowan ian iep roduk ty wnies i ł . 

Ce lowe powiększan ie szkół zawo-
dowych ze szko ln ic twem p o w s z e c h -
nem i ś redniem, rozbudowa sze roka 
szkolnictwa z a w o d o w e g o — świadczy 
o tem, iż pańs two zda j e sobie dok-
ładnie sp rawy z tego, że o d o b r o b y -
cie i po t ędze j e g o decydować będą 
w pierwszym rzędz ie technika i prze-
mys ł—to też . t echn izac ja" szkoły j ak-
na j sze rze j po ję ta jes t ze wszechmiar 
wskazana . 

S k o r o ogóln ie powiedzie l iśmy o za-
letach nowego us t ro ju s zko lnego — z 
kolei w y s u n ą ć t rzeba pewne kry tycz-
ne uwagi jak ie mimo w s z y s t k o nasu-
nąć się muszą przy rozpa t rywaniu po-
w y ż s z e g o p ro j ek tu . 

Zarzu ty te ognisku ją się przede-
wszys tk iem około roli, j aką spełnić 
ma 7 klasa szkoły powszechne j w no-
w y m us t ro ju s z k o l n y n . W i d z i m y 
pdrazu , iż zadanie życ iowe i praktycz-
ne klasy 7-ej zosta ło zachwiane , tem 
samem klasa ta n igdy nie będz ie licz-
ną, co s p o w o d u j e obniżenie organizacj i 
szkó ł 7 kl. do 6-k lasowych . 

N iepokó j wś ród szerokich mas spo-
ł e c z e ń s t w a w p r o w a d z i ć musi i to, że 
przepisy p rze j śc iowe d o p r o j e k t u no-
w e j szko ły s tanowią o rzeczach, k tóre 
nic w s p ó l n e g o z u s t r o j e m nie m a j ą 
Jeden z tych p r z e p i s ó w upoważnia 
Ministra W . R. i O. P. d o obniżania 
na okres p rze j śc iowy czas o b o w i ą z k i 
szko lnego na niek tórych t e r enac t 
P a ń s t w a na lat 6. 

Nie w ą t p i m y , że n o w y p r o j e k t u-
s t ro ju szko lnego — p o m y ś l n y is tot ' 
nie w duchu p o t r z e b i i n t e r e s ó w Pań-
s t w a s p o t k a s ię z należytą i miaro-
da jną krytyczną oceną w ś r ó d siei 
naucz, i że w rezu l t ac ie o t r z y m a m ; 
taki u s t r ó j szkolny, j ak i zapewni Pań 
s twu po tęgę , — i p r a w i d ł o w y r o z w ó 
kul tury n a r o d o w e j — a j e d n o s t c e - d a 
możność j a k n a j l e p s z e g o w y z y s k a n i a 
j e j sił i zdolności twórczych . 

Antoni Made j . 

Zapisujcie się 
na członków 

L . O . P . P . 

Piatilietka. 
Pia t i te tka w roku b ieżącym będz ie 

real izowała się nadal , jako wytyczne 
p rogramu działania wysunę l i bo l sze -
wicy nas tępu jące punk ty : 

a) Z l ikwidowanie ku łaków i kolek-
tywizacja g o s p o d a r s t w d o wysokośc i 
7551. 

b) Dalsza rozbudowa ciężkiego 
p rzemys łu i wzmożenie wydajności 

j produkcj i do 36$. 
Szczegóły planu piatiletki nadzwy-

czaj in teresująco, z iście angielskim 
ob jek tywizmem ocenia M. F a r b m a n , 
wybitny ekonomista bry ty jsk i . Fa rb -
man w książce s w o j e j odrzuca zarów-
no m e t o d ę potępiania w czambuł 
wszys tk iego co bolszewickie , jak i 
metodę uwielbiania i en tuz jazmu dla 

: wszys tk iego co bolszewickie. W ksią-
żce p. t. „Pia t i le tka" (która ukazała 
się w polskiem t łomaczeniu nakładem 
„Drogi") Fa rbman szeregiem artyku-
łów unaocznia czytelnikom, że „Piat i -
le tka" to nietylko plan gospodarczy, 
ale i szkoła życia publicznego, zagar-
niająca masy do współudziału w ży-
ciu, pracy i wysi łku Ideowym w służ-
bie pańs twowego organizmu. 

Przeszłość przeszłości. 
Jeśli by s iągnąć od s tarych fo l ja lów 

i pogrzebać w pyle wieków okazało-
by się, że nie gdzie indzie j ty lko tu 
właśnie , w naszym s ta rym a miłym 
Lublinin ukazała się jedna z pierw-
szych gazet Polski i Europy. 

W roku pańskim 1567, gdy ziemie 
Jagiel lonów wrzały gwarem polemik 
re l ig i jnych i poli tycznych, gdy spra-
wa Unji z Litwą oraz Rusią była 
p rzyna jmuie j tak popularna j ak dziś 
k ryzys gospodarczy , w ówczesnych 
„Nowinach" lubelskich pisali kontr -
unjaniści , że „Litwa połączenie z Pol-
ską za szczęście sobie poczytać po-
winna" . 

W i e l e czasu up łynę ło od z ło tego 
wieku Z y g m u n t ó w , pe łnego bu jnych 
ż y w o t ó w i n iepowszednich zdarzeń. 

Pod koniec wieku XIX ukazał się 

w s ł awe tnem mieście naszem nowy 
pe r jodyk , u t r z y m u j ą c y się przez lata 
pod nazwą „Kur jer Lubelski" . S t a r -
sze pokolenie lubl in iaków dobrze pa-
mięta to pismo w szacie nieco s taro-
świeckie j , lecz zawsze pełne pędu ku 
przyszłości . W latach 1910, 1911, 1912 
1 13, gdy wszelkie inne wydawnic twa 
mie j scowe mi ały cha rak te r zaścianko-
wych gaze tek , „Kur j e r " p ropagowa ł 
kooperac ję , in teresował się lotnic twem, 
zamieszczał przekłady ze współczes-
ne j l i t e ra tu ry francuskiej , ba , n a w e t 
d rukowa ł s tud j a o zaprzepaszczonym 
Micińskim. 

P o d j ą ć t radyc ję pisma to .nie zna-
czy iść w tymże k ie runku , bo zbyt 
wielki ok res czasu dzieli rok 1932 
od 1913, ale. znaczy to iść „tak" jak 
tamcL 

1 9 3 1 - 1 9 3 2 . 
Ubiegły rok 1931 zwany będz ie w 

his tor i i świa ta j ako rok p rzygn ia t a j ą -
cego k r y z y s y gospoda rczego i pa ra -
d o k s ó w braku organizac j i powszech -
ue j g lobu. 

J e s t to bowiem rok w k tó rym tłu-
my g łodnych za lega ją place stolic, a 
społeczne wysi łk i k ie ru ją się ku ulże-
niu ich doli i równocześnie , w innych 
punk tach kuli z iemskie j pali się i ni-
szczy nadmiar p rodukc j i ro lnej : psze-
nicę. kawę , ryż, pon ieważ ceny ich 
spada ją niżej kosz tów własnych . 

U nas, p rzy so l idnym wys i łku spo-
łecznych , gdy k r a j ca ły pokry ty zo-
s ta ł siecią gor l iwie k r zą t a j ących się 
komuni s tów pomocy bez robo tnym bo-
lączka ta nie jes t tak groźna . Szcze-
gólnie, jeśli się weźmie pod uwagę , 
że Po l ska jako k r a j s ł abo uprzemy-
s łowiony zos ta ła d o t k n i ę t a k ryzysem 
znaczn ie mnie j niż nasi sąs iedzi . 

W te j c iężkiej p rób ie , gdy na t le 
organ icznego k r y z y s u ekonomicznego 
na zachodz ie H i s z p a n j a p rzeobraz i ł a 
s ię w ś r ó d k rwawych w a l k w repub l i -

kę, gdy w Niemczech Hi t le r wyma-
wia upiorne memento: » g ł o w y s i ę 
p o t o c z ą " , a rząd socjal is tyczny w An-
glji rozprzęga się i pogrąża impe f jum 
w chaos nowych s t a r ć par tyjnych — 
u nas, r ządy silnej ręki chronią orga-
nizm p a ń s t w o w y od zbytecznych 
ws t rząśn ień . Powie ktoś: „słusznie, 
ale przecież, wobec s łabszego niż 
gdzie indzie j k ryzysu nic nam grozi.. ." 

Będzie to powiedzen ie re toryczne , 
bo wiadomo przec ież-powszechnie , że 
wschodni sąs iad zda j e sobie doskonau-
le s p r a w ę z faktu, iż jeśli k iedykol -
wiek może po ruszyć t łumy, to przede 
wszys tk i em teraz, gdy są one z ' j > 
r a l izowane b rak iem pracy, ro • 
niem s i ę s t ruk tur pol i tycznych, 
rem życia. 

Kryzys to pobojowisko , to fr n 
j ak p rzed laty większość naroc^i ai&-
mieckiego zacięła się w upór: by 
nie kończyć wojny lecz p r z e t r 
d o zwyc ięs twa , rzucamy hasło . i s 
t rwać . 

JEST NIEBO I JEST PIEKŁO. 
P a t e t y c z n e s łowa poety s ta ją s ię 

p r a w d z i w e m i w świe t le na jnowszych 
o d k r y ć as t ronomicznych . Os ta tn io , 
w b r e w do tychczasowym przypuszcze -
niom, że f a n t a s t y c z n i e wielkie p r z e -
s t rzenie międzygwiezdne są abso lu tn ie 
próżne , s k o n s t a t o w a n o istnienie 
o lbrzymich c h m u r gazów. W y n i k a ł o -
by z tego , że pustki m i ę d z y g w i e z d n e 
są w większośc i w y p a d k ó w mi tem, a 
te, k t ó r e i s tn ie ją nie z a j m u j ą znów 
tak wiele mie j sca ( s t o s u n k o w o ) w u-
kładzie kosmosu . 

D z i w n e i n i epoko jące c h m u r y ga-
zów z łożone są z sodu w n a j w i ę k s z e j 
ilości, pozatem zawiera ją sporo wap-
na, o raz żelaza. W przec iwieńs twie 
do wszelkich gwiazd, s łońc, p lanet i 
p laneto idów owe s z t y w n e obłoki t r w a -
ją w kosmosie n ie ruchomo i mar two . 
Nie po rusza ją się nie tylko w s tosun-
ku do s ą s i a d u j ą c y c h z nimi gwiazd 
czy innych ciał niebieskich, al? nie 
porusza ją się nawe t w strumieniach 
gwiezdnych i morzach konstelacji . Są 
is totnie n ie ruchome. 

Donios łego odkryc ia dokonano przy 
pomocy s p e k t r o s k o p ó w astronomicz-
nych k tóre t e j na jp iękn ie j sze j i nauk 
od lat odda ją nieocenione usługi. Przy-
rządy te dos ta rcza ją mnós two wiado-
mości o ruchu , szybkości , sk ładz ie 
chemicznym na jda le j nawe t położo-
nych gwiazd . 

Odkryc ie zosta ło jesienią ub ieg łe -
go roku uzupełnione da leko idącemi 
obserwacjami , k tóre j ednak niedopro-
wadziły do skonsta towania celowości 
i znaczenia mar twych ob łoków. Fak -
tem jest , że są one zjawiskiem maso-
wem. Istnieją wszędzie. Cel istnie-
nie ich może d la tego j e s t dość nieja-
sny, że zagadnienie należałoby może 
odwrócić: d laczego i j ak powstały a 
nie do czego służą. 

S z t y w n e i mar twe obłoki t rwają w 
obszarach międzygwiezdnych o lbrzy-
mie a równocześnie nadzwycza j s łabo 

skupione . G ę s t o ś ć ich jest mn , • . 
cej 1000 razy mnie jsza od g 
mgławic gazowych. W y p e ł n i j 
s t rasz l iwą mar two tę p rzes t r i •>1 5 
których pa t rząc nocą w gwia 
niebo mamy jaknajfa łszy wsze p< •<-, >. 
W y o b r a ż a m y sob ie wielkość śv. iatóy-
tak jak ją widzimy, bez pe r spek tywy 
a nie uświadamiamy sobie, że 
wykonać model wszechświata o r a -
l ibyśmy s tosunek rozmia rów cii nie-
bieskich do obszarów otacżając\ 
w y r a ż a ć ukłuciami szpilki w adlłfTO 
śoiach 100-kilometrowychI 

J eden z a s t r o n o m ó w szwajc; i v. -. 
powiedział: is tnienie niurucbom 
bloków w tych niezmiernych p 
wiach j e s t dla mnie zapowiedz j R 
kia, wkrótce i piekło odnajdzie) 

Is totnie w nieruchomości i m. fcfś 
cie rzadkich chmur gazowych jt 
przeraża jącego . Cała pociecha, 
s twierdzono d o t ą d ich obecnośc 
wnę t r zem Drogi Mlecznej do s 
sys temu należą nasze s łońce i 
I d ruga pociecha zda j e się, że 
gą Mleczną posuwa ją się i oi 
n ie ruchomość ich j e s t nieruchoi 
w s tosunku do naszych konste 
tego oceanu ciał niebieskich 
jes t „Droga Mleczna". 

Ze z jawisk kosmicznych zaobs 
wanych w związku z nierucbi 
chmurami gazów najc iekawsze 
kolwiek mało zrozumiałem je s t 
tworzenie się nowych gwiaz 
gruncie rzeczy jes t to tylko roz 
nic się gwiazd na sku tek przeć 
nia ich przez taki obłok g 
Gwiazda wsku tek tarcia o czą 
sodu i wapna zaczyna jaśnieć 
l iwym blaskiem na całej powił 
W ę d r ó w k a gwiazdy przez chm 
zów trwa nieraz przez kilka a 
| tak d ługo też t rwa j e j oil« 
uroda. Po przebyciu „piekieł ' 
i s ta ją się ledwo dostrzegalnen 
nas globami w otchłani niebio 



Zagadnienie polityki narodowościowej 
w dobie powojennej. 

E s p e r a n t o a t o w a r z y s t w a 
t u r y s t y c z n e . 

Rzucone na przełomie VII i XIX 
wieku, hasło wolności narodów, dep-
tane krwawo przez Ros ję , Prusy i 
Austrję w ciągu XIX i począ tku X X 
wieku dojrzało podczas wie lk ie j woj -
ny zarówno w umysłach mężów stanu 
jak i szerokich mas ludowych i zna 
lazło swoje mniej lub więcej lid o Iną 
realizację w Trak tac ie Wersalskim. 

W okresie walki zagadnienie naro-
dowe, czy używając na jnowszego ter-
minu narodowościowego by ło ta ranem 
bi jącym we wszystkie zaborcze w 
stosunku do Polski państwa. 

Z chwilą gdy zagadnienie swobód 
poszczególnych narodowości znalazło 
się poi] opieką prawa międzynarodo-
wego, broń z tego zagadnienia ukuły 
Niemcy I Rosja Sowiecka. 

Pierwsze, sp rawę mniejszości naro-
dowych. na terenie międzynarodowym 
wyzyskują dla uzyskania rewizj i gra-
nic. wykreś lonych przez Trak ta t Wer -
saliki, d ruga ukuła i. t e j kwes t j i 
dźwignię wszechświa towej rewolucj i . 

Tak Niemcy jak i Rosja Sowiecka 
f razesem wolności na rodowej p r z y k r y -
wają swo je imperialistyczne i zabor-
cze dążenia narodowe. 

Byłby to b. wybitny i cha rak te ry -
styczny kontrast pojęcia Itasla wolno-
ści narodowych w dobie przed i po-
wojennej . 

j ednak obok tych pańs tw , k tóre z 
zagadnienia narodowośc iowego czynią 
monopol dla s iebie, n iezgrabnie przy-
krywając dążenia supremacji reprezen- I 
towanego przez dane pańs two naro-
du nad innemi, s tanęła Polska, j ako | 
nowy, ale zarazem s ta ry szermierz j 
wolności narodowych. 

Pogląd Polski na zagadnienia naro-
dowościowe jes t wybi tn ie różny i in-
dywidualny w s tosunku do t amtych . ' 

Pierwszym i zasadniczym punktem 
jego jest pozytywne us tosunkowanie 
do pańs twa ze s t rony dane j mniej-
szości narodowej . 

Następnie indywidualne t raktowanie 
zagadnień każdej narodowości s toso-
wnie do specyficznych warunków w 
jakich zna jdu je się w danem państwie. 

W ten sposób postawione zagad-
nienie narodowościowe—sta łym czyn-
nikiem pokoju w powojennej Europie . 

Przeciwnie Niemcy w y s u w a j ą c tezę 
.międzynarodowego prob lemu mniej-
szościowego" i pro jekt , wciąż forso-
wany na arenie genewsk ie j i s ze roko 
p ropagowany w świecie schematycz-
nego rozwiązania wszys tk ich zagad-
nień narodowościowych w Europie, 
dążą do s tworzenia niezliczonych o-
środków fermentu pol i tycznego, który 
poprzez procesy przed t rybuna łem 
genewskim prowadziłaby do nowe j 
wielkiej zawieruchy wojennej . Jes t 
rzeczą oczywis tą , że z tej wo jny w 

niemieckim pojęciu wolności, nie 
wolność poszczególnych narodów ale 
niewola i zależność polityczna i eko-
nomiczną od zwyciężkiego narodu 
niemieckiego ma wypłynąć. 

poszła |>o te j samej linjl nie wyłamu-
jąc, pewne pokolenie wykreś lone j w , 
duszach narodu tradycji . 

S fo rmułowanem wyrazem tego po 
g lądu na zagadnienia narodowościowe 
było wys t ąp i en i e podczas HI-go 
. K o n g r e s u Mniejszości Naiodowycli* 
w Genewie w 1927 r. przrds tawlc le l i 
mniejszości polskich z Niemiec, L i twy, 
Czechosłowacj i , Ruuiunji i Ło twy o-
raz so l idaryzujących się z de legatami 
polskimi przeds tawic ie lami mnie jszo-
ści duńsk ie j i s e rbo- lużyck ie j z Nie-
miec, którzy w nas tęps twie swego wy-
s tąp ien ia zerwali z ins tytucją Kongre-
sów Mniejszościowych i u tworzyl i 
. Z w i ą z e k Mniejszości Narodowych ż 
Niemiec". 

G ł ó w n e k ie rownic two Z w i ą z k u spo-
czywa w rękach polskich. Obok Po-
laków w Zw. Mniejszości Narodowych 
z Niemiec biorą czynny udział Duń-
czycy, Se rbo- f .użyczan ie , Litwini i 
F ryzowie . 

W ten sposób pogląd polski na za -
gadnien ie narodowośc iowe w Europ ie 
p o w o j e n n e j wyszedł z fazy teore tycz-
no-fi lozoficznycb rozważań i s ta ł się 
czynnikiem twórczym w ksz ta ł towaniu 
nowych s to sunków pol i tycznych na 
s t a r y m kon tynenc ie . 

Stanis ław P ieńkowski . 

Turys tyka k ra jowa I wyjazdy za-
granicę coraz bardzie j zyskują sobie 

i licznych zwolenników Różne środki 1 
[ komunikacyjne współzawodniczą z 
\ sobą : kole je i ruch au tomobi lowy ko- j 
i munikac.ja mor ska i powie t rzna . W a l - | 

czy z sobą szybkość i wygoda . : 
W z r a s t a liczba pasażerów i t u r y s t ó w ! 
nawe t w j ednym dniu p rzekracza jących | 
granicę wielu k ra jów. 

Rozwój turys tyki ma pi zed sobą | 
wielką przysz łość , a polska tu rys tyka 
oprOcz Innych zadań winna mleć na 
celu p r z e d e w s z y s t k i e m w p r o w a d z e n i e | 
Polski do m i ę d z y n a r o d o w e j tu rys tyk i | 

I w możliwie j akna jwiększym zakresie. 
Lecz do t e g o n iezbędne są n i e ty lko j 

na jnowocześn ie j sze udogodnien ia ko-
munikacyjne , ale także i ś r o d e k do 
wza jemnego i ł a twego porozumiewa-
nia się. 

Niemożl iwą jes t rzeczą znać wszy-
s tk ie języki świa ta , a t r u d n o porozu-

! mieć s ię z ludźmi w s z y s t k i c h k r a j ó w 
I zna j ąc choćby kilka j ę z y k ó w . 

Pozos ta je więc Espe ran to , j a k o po-
mocniczy p o r o z u m i e w a w c z y język 
m i ę d z y n a r o d o w y 

Ż y c z y ć by sobie należało, aby wzo-
rem n iek tó rych o rgan izacy j W ł o c h , 
Czechos łowac j i , etc., Po l sk ie T o w a -
r z y s t w o Kra joznawcze z u ż y t k o w a ł o 
ten język do p r o p a g a n d y w y d a w n i c t w , 
ogloszeńi in fo rmowania cudzoz iemców. 

IX. Plenarne Zebranie 
Izby Przemysłowo-Handlowej 

w Lublinie. 

Powrót profesora Samojłowicza 
do Moskwy. 

W dniu 29 b. m. o d b y ł o s ię w sali I 
Gie łdy Zbożowe j i T o w a r o w e j pod 
p rzewodnic twem Prezesa izby M. Mi-
chniewskiego IX P lenarne Zebran ie Izby 
P rzemys łowo - H a n d l o w e j w Lubl inie . 

Po sprawozdan iu za ostatni kwar ta ł , 
d y s k u s j i i referacie wiceprezesa Izby 
p. Michałowicza, zebranie uchwali ło 
jednomyślnie na s t ępu jące wniosk i ; 

. P l e n a r n e Zebran ie Izby P rzemy-
s łowo-Hand lowe j w Lublinie z dnia 29 
grudnia 1931 r., b iorąc pod uwagę 
wytworzoną obecnie sy tuac ję na ryn-
kach międzyna rodowych i g rożące w 
wysokim stopniu polskiemu e k s p o r t o -
wi n iebezp ieczeńs two — uchwala co 
n a s t ę p u j e : 

1) Izba P rzemys łowo - Hand lowa 
s twierdza , że ak tywność bilansu han-
d lowego w obecnych warunkach na-

i szego życia gospodarczego s tanowi 
j edno z na jak tua ln ie j szych zadań na-
szej poli tyki gospodarcze j . 

2) Celem wzmożen ia ekspor tu i 
utrzymania aktywności , koniecze j e s t 
j akna j rychle j sze wprowadzen ie racjo-
nalnej polityki t r ak ta towej i celnej , o-
par te j na nowe j taryf ie celnej. 

3) Międzynarodowa tandencja obro-
ny własne j produkcj i przez wznosze-
nie ba r j e r celnych i różnorodność sy-
s temów taryf celnych w poszczegól -
nych kra jach wskazu je na coraz mniej-
szą war tość s tosowania klauzuli naj-
większego uprzywilejowania. Należy 
racze j zas tosować sys tem ceł prefe-
rencyjnych do innych k ra jów wzamian 
za równoważne us tęps twa. 

4) Za sys tem taryfy celnej, wskaza-
ny dlaPolski , p rzy jąć należy sy s t em 
autonomiczny ta ryfy d w u k o l u m n o w e j 
z elastyczną prawnie kolumną ceł mi-
nimalnych, mogących być konwencyj -
nie za równo konsol idowanemi jak i 
zniżauemi. 

Automatyczna wyższa kolumna (ma-
ksymalna) s tosowana być winna do 
państw niekonwencyjoycb, kolumna 
minimalna s tosowana być winna do 
pańs tw konwencyjnych 

5) Metodzie protekcjonizmu, przy-
ję te j obecnie przez wszystkie prawie 
państwa Importujące, należy się prze-
ciwstawić przez rozszerzenie listy to-
warów, podlegających zakazom prze-
wozu, a w pierwszym rzędzie przez 

I włączenie do listy towarów w kraju 
produkowanych oraz luksusowych. 

6) Wprowadzenie w szeregu państw 

r e s t r y k c y j k r e d y t o w y c h , k t ó r e nietyl 
ko un iemożl iwia ją za l iczkowanie pol-
sk iego ekspo r tu , lecz w znacznej mie-
rze u t rudnia ją t e rminową realizację 
należności , w y w o ł u j e konieczność na 
t ychmias towego uruchomien ia fundu' 
szu e k s p o r t o w e g o . 

7) Niezbędnem jes t znowel izowanie 
rozporządzen ia w y k o n a w c z e g o do U- | 
s t awy o P a ń s t w o w y m F u n d u s z u Eks-
p o r t o w y m w tym k ie runku , aby d o i 
udzia łu w pracach Międzymtnis te r ja l -
n e j Komisj i Popierania Ekspor tu po-
wołani byli p rzeds tawic ie le s a m o r z ą d u 
gospoda rczego . 

8) Dla podt rzymania e k s p o r t u jes t 
rzeczą konieczną dos tosowan ie ta ry-
fowej pol i tyki k o l e j o w e j d o ogó lnego 
spadku cen a r tyku łów ekspo r towanych 
i p rzyznanie spec ja lnych ułg t a ry fo-
wych towarom, p r zechodzącym przez 
polskie por ty . 

9) Ponieważ i s tn ie jące ulgi poda t -
kowe dla e k s p o r t u nie czynią zadość 
ak tua lnym po t rzebom, a nad to s t o so -
w a n e są rygorys tyczn ie , należy dążyć 
do tego, aby wszys tk ie obroty towa-
rami ekspo r towanem I wolne były od 
poda tku p rzemys łowego , bez względu 
na to, czy idzie o f ab ryka ty , półfa-
bryka ty , czy też o surowce, g d y ż 
Pańs two ma w ręku dos ta teczne ś rod-
ki, by nie wypuścić zagran ice °u row-
ców, w kra ju po t rzebnych . Ulgi po-
d a t k o w e powinny być p rzyznawane 
t akże na pods tawie d o w o d ó w celnych. 

W dalsze) rozbudowie ulg podatko-
wych dla ekspor tu , a zwłaszcza celem 
obniżenia cen towarów ekspor towych 
dla względów konkurency jnych , nale-
ży d ą ż y ć do tego, a b y nietylko ob ró t I 
ekspor towy z os ta tn ie j ręki był wol- I 
ny od poda tku p rzemys łowego , lecz, | 
by zwolnieniu podlegał cały ob ró t u- | 
sz lachetnia jący towarów, na ekspor t 
przeznaczony, we wszystkich fazach 
uszlachetnienia od surowca do fabry-
katu, względnie pó ł fabryka tu . 

10) J e s t rzeczą ze wscechmiar pożą-
daną pociągnięcie samorządu gospo-
darczego, n w szczególności Izb Prze-
mysłowo-Handlowych, do s ta łe j współ-
pracy w dziedzinie polityki handlo-
we), zwłaszcza t r ak t a towe j i celne). 

W uzupełnieniu obrad uchwalono 
wyasygnować na rzecz walki z bezro-
bociem 6 tysięcy złotych, odda jąc je 
d o dyspozycji odpowiednich komite-
tów w Lublinie i Łucku. 



W a l k a z b e z r o b o c i e m 
w S i e d l c a c h . 

one ujściem, dokąd wieś kieruje nadmiar 
swej ludności, której sama wyżywić nie 
mo ta" . 

W z a j e m n a ^ p o m o c w s i i m i a s t . 
a , * 

.Nowiny podlaskie" rzucają hasło „po-
mocy wzajemnej wsi, gminy, miasta, wy-
zbycia się szkodliwego:antagonizmu par-
ty jnego". 

S k a n d a l i c z n e b ł ę d y 

M a g i s t r a t u C h e ł m s k i e g o . 

W Nr. 40 — 41 „Zwierciadła" chełm-
skiego znajdujemy ciekawy artykuł oma-
wiający skandaliczne błędy popełniane 
chronicznie przez Magistrat m. Chełma, 
które raz poraź powodują dla tego grodu 
olbrzymie straty pieniężne. 

Gazeta ta określa słusznie Radę Miej-
ską jako „zniedolężniałą i tępą umysło-
wo", zaś Magistrat „synalkiem, który 
dokonał s ławetnej acz nieszczęsnej tran-
zakcji wydzierżawienia Teatru Miejskiego 
na kino, które nietylko nip opłacało czyn-
szu za lokal w ciągu 2 lat (24 tys. zł.), 
ale nie płaciło też i podatków (20 tys. 
zł.) P o przejęciu kina przez Magistrat, 
Kasa Miejska znów straciła przynajmniej 
10 tys. zł. 

Nic mniej skandalicznie wygląda spra-
wa projektów wodociągów i kanalizacji, 
wskutek czegO-.„dziesiątki tysięcy zl. wy-
rzucono w błoto". 

P ismo kończy nas tępującym zwro tem: 
Dosyć już t e j „edukacj i" . Należy ją czem-
prędzej przerwać, bo nie warto uczyć. 
„Nauka idzie w las"... 

t ia teta Podlaska" z dnia S grudnia 
. * f zamieszcza wywiad z przewodni-

I , , c v m Miejskiego Komitetu dla spraw 
TTjrobocia w Siedlcach p. Zdanowskim, 
F L y scharakteryzował całokształt walki 
fc kieską bezrobocia na tym terenie, 
f 7 wywodu p. Zdanowskiego wynika, 

L Komitet posiada: 15 wagonów ziem-
fiaków. kilkaset kg. kapusty, marchwi, 
Ł ^ k ó w i t. p. 75.000 kg. węgla. 

R e s z t k i p o d l a s k i e . 

| Ta sama gizeta w >6 35 z dn. 15-go 
Bnidiria, omawiając sprawę nowego po-
•tisłu administracyjnego Pańs twa, stwier-
Cjj. „zamierzenia Komisji (dla uspraw-
nienia administracji publicznej przy Pre-
i s i e Rady Ministrów) idą w kierunku 
Łby zupełnego zlikwidowania historycz-
tgo Podlasia, oraz tych pozostałości ja-
gę wytworzyły się w okresie porozbio-
K«ym wskutek istnienia b. województwa 
Jodiaskiego, a w końcu gubemji siedlec-
pej"-

N o w e p i s m a . 

I Z dniem 15 grudnia ub. r. powstał w 
Siedlcach nowy tygodnik p. n„ „Nowa 
Sazeta Podlaska", która w artykule czo-
hwym Nr. 1 określa swój charakter na-
iępująeemi: „...nawiązać chcemy łącz-
iość między wsią i miastem.. . Wieś 

Imna dbać o rozwój miast i temu roz-
bojowi częściowo podporządkować swe 
toteresy. gdyż miasta są naj lepszym ryn-
joem zbytu dla wsi — jednocześnie są 

Opłatek Strzelecki na terenie miasta Lublina 

Zgrzyty lubelskie. 
I Kasa Chorych w Lublinie nie zwraca 
Choremu kosztów przejazdu dorożką. 
I Ażeby się więc udać np. do Zakładu 
rentgenologicznego, obłożnie cł)ory, jeśli 
fobie na to może pozwolić, sam musi 
przejazd opłacić. 
I Trudno — przepis przepisem. 
! Ale jak wytłumaczyć, ża ta sama Kasa 
JPborycb zwraca... at 15 zł. Pogotowiu 
Ratunkowemu za przewiezienie pacjcn-

do wymienionego Zakładu? 
• Wystarczy wówczas nie zgodzić się na 
pokrycie własnemi pieniędzmi przejazdu, 
® lekarz dale. odpowiednią kartkę do 

Pogotowia. które to chętnie czyni za 15 zł... 
Paragraf. 

* k n i a i t sk ładania życzeń iw ia t e t zoyc i i 
i D o w o w r i 

i , 
| Narząd Spó łdz i e ln i Budowlano-Mie -
^kaniowfij „ S w ó j Doro" w Lublinie, 

| B a podstawie uchwa ły W a l n e g o Z g r o -
•Riaclzenia c z ł o n k ó w , wp łaca k w o t ę 

100 (złotych s to) na rzecz bez ro -
B^lnych do uznania Mie j sk iego Komi-
I 1 " " Pomocy dla B e z r o b o t n y c h . 

inwestycje w Ogrodzie Miejskim 

I ^ nas taniem zimy n iedość licznie 
Zwiedzany jest p r z e z szerszą publi-
' '•"ość Miejski O g r ó d — m i m o swo-
lstY. piękny wyg ląd , jaki mu n a d a j e 
?7-ata śnieżna. W i ę k s z e o ż y w i e n i e 
* O g r o d z i e wnos i rok roczn ie u rzą -
' ^ n y tor s a n e c z k o w y — p r z e z co O g r ó d 
B|e świeci upe ln ie p u s t k a m i . 

Podz iękowan ie 
Z w i ą z e k P racy O b y w a t e l s k i e j Kob ie t , 

O d d z i a ł w Lubl in ie , sk ł ada s e r d e c z n e 
p o d z i ę k o w a n i e w.w.p .p . I renie J a n k o w -
skie j , k u r a t o r o w i dr . L e w i c k i e m u , ko-
misa rzowi R u c i ń s k i e m u , d y r e k t o r o w i 
F i s che rowi — za of iary z łożone na do-
żywian ie dzieci? w świet l icy Z w i ą z k u 
P r a c y O b y w a t e l s k i e j Kob ie t , o r a z w. 
pan i H e n r y c e P o l e s k i e j za o f i a rę w 
s u m i e 32 zł. na biel iznę dla dz i a twy 
w t e j ż e świet l icy . 

Skazanie krzywoprzysięzcy 
n a 2 l a t a w i ę z i e n i a 

p r z e z S ą d O k r ę g o w y 

W dniu wczorajszym lubelski Sąd Ok-
resowy rozpatrywał sprawę karną prze-
c i w k o mieszkańcowi m. Chełma Nuchi-
mowi Nisenbaumowi. 

Nisenbaum oskarżony był o złożeniu 
świadomie fa łszywego zeznania w spra-
wie komunistów chełmskich. Nisenbaum 
twierdził, że zeznania złożone przez nie-
go w policji i u sędziego śledczego były 
nieprawdziwe. Zeznania te dotyczyły os-
karżonych komun;stów, którzy nueli robić 
sztandary, plakaty oraz uprawiali agitację. 
Temu wszystkiemu Nisenbaum kategory-
cznie zaprzeczył. Ponieważ Sąd spraw-
dził. że Nisenbaum złożył zeznania iał-
szywe przeto stanął on przed obliczem 
jorawiedliwości. W rezultacie rozprawy 

przyjaciel" komunistyczny skazany zo 
Stał na 2 lata ciężkiego więzienia z po-
zbawieniem praw. 

N R S Y B I R ( P ł o m i e n n e s e r c a ) 

Kino „BDRJft" Teatr 

DZIŚ NARESZCIE KINO 

„ C O R S O " 

NIEŚMIERTELNA MIŁOŚĆ 

Kino „ A P O l l O " T e a t r 



Z L u b l i n a i o k o l i c y 

K R O N I K A 

— P r a c e k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w e w 
K o l e B.B.W.R. m u r a r z y . Zgodnie z 
powziętą poprzednio uchwalą odbyło się 
dnia 29„XI1 w Sekretariacie Rady Grodz-
kiej zebranie Koła B.B.W.R. Murarzy ce-
lem kontynuowania regularnej pracy kul-
turalno-oświatowej prowadzonej przez 
Akademicką Sekcję Prelegentów. Jeden 
z je j członków mgr. Góra dał zebranem 
wstępne wiadomości o życiu gospodar-
czem Polski. 

Temat zainteresował bardzo obecnych 
— czego dowodem była blisko godzinna 
dyskuja na tematy poruszone przez pre-
legenta. 

O potrzebie pracy kulturalno-oświato-
wej podjętej przez Sekretarjat Rady Gro-
dzkiej świadczy frekwencja na zebraniach, 
a zwłaszcza na ostatniem. 

— N i e d z i e l n y . p o d w i e c z o r e k " Tow. 
H e d v i g i a n u m . P i e r w s z y z rzędu p o d -
wieczorek T o w . Hedvig ianum udał s ię 
bardzo dobrze, zarówno pod względem 
licznego doboru na j lepszego towarzy - i 
stwa jak i weso łe j zabawy. Nas tępny j 
w nadchodzącą niedzielę dn. 3.1. r. b. 
w lokalu Resursy kupieckie j zapowiada j 

się doskonale . Począ tek punktua ln ie 
I o g. 5.30. Zaproszenia można o t rzy-

mać: Szopena 7. m 7. Bilety wejścia 
po 3 zł., dla s tudentów i s tuden tek p o 

I I zł. 50 gr . wraz z podwieczork iem. 
I Muzyka koncer towa. 

— 167755 o s ó b p r z e w i o z ł y w l i s to -
p a d z i e a u t o b u s y m i e j s k i e . W listo-

I padzie autobusy Miejskiej Komunikacji 
| pizewiozly 167755 pasażerów. W sto-
I sunku do października z 184376 pasaże-
I rami listopad odznaczył się zmniejsze-

niem frekwencji osób, jeżd ących outo-
I busami miejskiemi. Autobusów kurso-
J wało 8. 

— ( | ) F a ł s z e r z e w e k s l i za k r a t a m ł -
S ą d O k r ę g o w y w Lubl in ie rozpa t ry -
wał s p r a w ę mieszkańca m. W a r s z a w y . 
Chaima W o l f a K e s t e n b a u m a , oskarżo-
nego o s fa ł szowanie weksl i na s u m ę 
150 zł. . F a b r y k a n t " na o w y m weks lu 
podrobi ł podp i s mie j s cowego kupca 
— Cbila Bronfe lda o raz p ieczęć j e g o 
f i rmy, a nas tępn ie tak s f a b r y k o w a n y , 
weksel , j a k o au t en tyczny wręczy ł za I 
t o w a r B e n j a m i n o w i G r u n b a u m o w i . Za 
ten . n i e w i n n y żar t" K e s t e n b a u m dos ta ł 
się na 6 mies ięcy za k ra ty . 

— T e n s a m los s p o t k a ł mie szkańca 
m. Lubl ina Kazimierza Kaczana , k tó ry 
za podrab ian ie cyfr i da t na weks lach 
skazany zosta ł p r z e z S ą d O k r ę g o w y 
na 6 mies ięcy więzienia . 

— (I) W a l ą c y s i ę m o s t . O s t a t n i a 
p o w ó d ź n a d w y r ę ż y ł a b a r d z o znaczn ie 
d r ewn iany mos t na r zece C z e r n i e j ó w -
ce w mie j scu , gdz ie ulica P i a s k o w a 
ł ączy s ię 7. ulicą S u c h ą . N a j w i ę c j u-
c ierp ia ły b a r j e r y , k t ó r y c h część z a b r a ł a 
woda . B r a k b a r j e r s t w a r z a p o w a ż n e 

niebezpieczeństwo dla p rzechodn iów, 
zwłaszcza w porze w i e c z o r o w e j i no-
cnej . Możeby tak sp rawą wspomnia -
nego mostu zajęły się powołane czyu-
niki. 

(I) D z i e c k o p o d s a m o c h o d e m . 
W tlniu wczora j szym pod koła samo-
chodu na ulicy 1 Maja dosta ł się 4-le-
tni W a l d e m a r Salwos, zamieszkały p r z y 
ulicy 1 Maja 42. Dziecko dozna ło , na 
szczęście , ty lko s ze r eg ob rażeń , uni-
ka jąc w c u d o w n y w p r o s t s p o s ó b śmie r -
ci. Nieszczęś l iwego ch łopca o p a t r z y ł 
l ekarz P o g o t o w i a R a t u n k o w e g o . 

— U p o l o w a ł s w e g o t o w a r z y s z a . 
D w a j k łusownicy Cisek Bron i s ł aw i 
W a ł a s z y k Franc i szek ze ws i J a n ó w k a , 
wybra l i się na łowy . W a ł a s z y k w 
p e w n e j chwili oddal i ł się od s w e g o 
k o m p a n a , a żeby cza tować na zwie rzy-
nę. W k r ó t c e po tem k łusownik za-
uważył w oddali j a k ą ś p o d e j r z a n ą syl -
w e t k ę , d o k t ó r e j bez n a m y s ł u s t rze l i ł . 
Roz leg ły s ię jęki . O k a z a ł o się, że 
W a ł a s z y k . u p o l o w a ł " Ciska , k tó ry 
o t r z y m a ł lekką r a n ę ś r u t e m . 

— (I) C i ę ż k i e p o p a r z e n i e . N o c y 
w c z o r a j s z e j dozna ła c iężk iego p o p a -
rzen ia nóg, p o n i ż e j ko lan , 20 - le tnia 
A d e l a K o w a l c z y k , z a m i e s z k a ł a p rzy ul. 
W e s o ł e j 7. P i e r w s z e j p o m o c y nie-
szczęś l iwe j udzie l i ło P o g o t o w i e R a t u n -
k o w e . 

O F I A R A 

Ste fan Mad le r . z amia s t życzeń noworocznych 
składa na b e z r o b o t n y c h zł. 5 . 

I n s p e k t o r ] s z k o l n y A . Kaczorowski zamias t 
Życzeń świątecznych I n o w o r o c z n y c h składa na 
b e z r o b o t n y c h zI. 5 . 

Urzędowa ceduła 
Giełdy 

w dniu 31-go grudnia b.r. 
C e n y r o z u m i e j ą s i ę i a t o w a r S r e d h - e ) i 
h a n d l o w e ) jako&cl w a g i s t a n d a r d o w e i I 

z a 1 q (100 kg.) 
Ż y t o d w o r s k i e 26.— j 

. z b i o r k ó w - 25.50 
P s z e n i c a d w o r s k a 25 35 25 50 

. z b i ó r k o w a 2 4 . 7 5 25.— 
Jęczmień b r o w a r n i a n y 23 .— 23.50 
Jęczmień n a k a s z e 20 .— 

O w i e s j e d n o l i t y 2 4 50 
. z b i ó r k o w y 23.— 23.50 

M a k s ż y t n i a t y p o w a 40.— 
, . r o z ó w k a 31 .— 
. p s z e n n a 40*/, 4 4 — 

6 5 % 4 0 — 
O t r ę b y ż y t n i e M.SG 

. p s z e n n e g r u b e 14.25 

. m i a ł k i e 14.— 
R z e p a k z i m o w y 34.— 
G o r c z y c a 30 .— 
S e r a d e l a 2 8 30.— 
K o n i c z y n a c z e r w o n a 160. 180.— 
K o n i c z y n a b l a l a 260. 360 .— 
T y m o t e u s z 35 40.CC 
G r y k a 2 2 2 ? 50 
S ł ó d 43 .— 
S i a n o n l e p r a s o w a n e 10. 12 — 
S l o m a n l e p r a s o w a n a 6 . — 6.50 
Z i e m n i a k i J a d a l n e 51 — 5 J 0 

Koniec części redakcyjnej. 

OGŁOSZENIE 

i Do Rejestru Handlowego Sądu Okręgowego w Lublinie Dział A, wciągnięto następujące wpiu 
| 22 mata 1930 Do Tomu VIII. 
I 430. .Chaskiel Hole" ha,idei zbożem 

Izbicy pow. Krasnostawskim. 

I H czerwca 1931 Do Tomu IX. 
224. .Matei Gartel" owocarnia w Lu-

BmRW. Pierwszego Maja 20. 

H sierpnia 1931. 
y S 4 4 . .Chana Zyoger" handel towarami 

jiwatnymi w Lublinie, Krakowskie Przed-
- jeście 10. 

22 września 1931 Do Tomu VII. 
H S j i l Gecel Rubinsztejn, właściciel han-

<ilu materjałami piśmiennymi i drobną 
gaianterją w Chełmie, zawarł intercyzę 
z Perlą Dwojrą Rozenblat w kancelarii 
notariusza Grabińskiego w Chełmie — 
orzekającą wyłączność majątkową mał-
żonków. 

21 listopada 1931 Do Tomu VI. 
185. .Marja Bublczowa" piwiarnia w 

Fiaskach, pow. Lubelskim. 

; 25 listopada 1931 Do Tomu VIII. 
54. Oddział Lubelski firmy .Bracia 

f f j * * fdo łbuaowie , reprezentuje 
Aleksander Pelarusz. na mocy aktu SDO-
r«jdzonego w kancelarji notariusza Po-
łoriskiego w Zdołbunowie, zaś pełnomo-
ernctwo Mikołaja Niemca na powyższy i 
Oddzia ł wygasło. y 

3 grudnia 193! Do Tomu I\. 
454. .Chain: Cung" skup zboża w Maj-

danie Sooieszczanskim, pow. Lubelskim. 
// grudnia 1931 Do Tomu VIII. 

54b Firma .Lejba Ha lowa" komisowa 

f S a Ż , ? a n u f a k , M f y w o w i n i e , Lubar-
Wwska 13, została zlikwidowaną i w y . 
kfcfloną z rej. handl. 

16 grudnia 1931 Do Tomu III. 
358. „Abram Richter" detal iczna sprze-

daż towarów spożywczo-kolonjalnych w 
w Chełmie, Krzywa 20. 

Do Tomu IV. 
6. .Zakład Pilnikarski Henryk Fren-

kler (Junior) Lublin, Czwartek 5*. 

Do Tomu VIII. 
386. .Eksp loa tac ja Kino-Teatru Apollo 

w Lublinie Bernard Niemczyk i S-ka, 
spółka firmowa" Szp i t a lna6 , właścicie le-
Bernard Niemczyk i Józef Goldberg! 
którzy łącznie, pod s t emplem f i rmowym 
podpisują weksle, żyra i wszelkie zobo-
wiązania, za wyją tk iem korespondencj i , 
którą odbiera i kwituje każdy ze spólni-
ków samodzielnie. 

Do Toma Ul. 
H H Spadkobiercy po zmarłym Janie-
Władysławie Morawskim, b. właścicielu 
magazynu op tycznego i składu broni w 
Lublinie, upoważnili Stanis ławę Moraw-
ską do prowadzenia ;przedsiębiors twa. 

Do Tomu IX. 
158. Firma .Henryk Staręgowski" 

sprzedaż wyrobów cukierniczych i wody' 
sodowe, w Lublinie, została złikwidowa-
ną i wykreśloną z rej. handl. 

348. .Wacław Olech" sklep spożywczo 
~ w y w Wiśniewie- i?™- Kr»s"y-

25 listopada 1931. 
375. .Stanis ław Świta j" , młyn i u v -

chawce, pow. Lubelskim. y 

377. .Adam Białkowski" sk lep sno -
B Pow. Lubelskaii. 

.Hinda Altman", sklen sno»um 
czy w Lublinie, Staszica 9. ' s P ° * v w -

391. . S z y m o n Bl indman" , handel skó-
rami w Lublinie, Kowalska 4. 

1 grudnia 1931. 
396. .Abram Fa jnkuchen" , sp rzedaż 

węgla opa łowego w Puławach. 
397. „Eugen ja i J a n małżonkowie Rudz-

cy" , de ta l iczny hande l wódek w Irenie 
p o w . ' Puławskim. 

397. . J a k ó b Rubin", handel d rzewem 
opa towem i węglem w Lublinie, Rusałka 
10. J a k ó b Rubin zawarł in tercyzę z Hin-
dą Szlos, w kancelarji notar jusza Steliń-
skiego w Lublinie — orzekającą rozdziel-
ność mają tku o s o b i s t e g o ma łżonków i 
w s p ó l n o ś ć dorobku, 

398. . G e r s z e n Bende l " owocarnia i so-
dówka w Lublinie, Cyrulicza 2. 

398. . W ł a d y s ł a w Mura t" , sk lep spo-
żywczy w Sadurkach pow. Pu ławsk im. 

398. . I zydor Ż ę s a " , sp rzedaż p ieczy-
wa w Modliborzycach pow. J a n o w s k i m . 

399. . A n n a Łukasiewicz* sk lep spo -
żywczy w Lublinie, Głowackiego 9. 

400. „Abram Balter" , sp rzedaż naczyń 
kuchennych, szkła i fa jansu w Lublinie, 
Bramowa 8. Abram Balter zawarł inter-
cyzę z Marją-Surą Wajzer w kanc. notar-
jusza Szreniawskiego w Ostrów cu — orze-
kającą rozdzie lność mają tku o s o b i s t e g o 
małżonków i wspolność dorobku. 

9 grudnia 1931. 
401. . F r a j d l a Wajsb rod t " handel łok-

ciowy w Bełżycach pow. Lubelskim. 
402. .Rache la Ulumenfeid" handel pa-

pierem i tekturą w Lublinie. Lubartow-
ska 16. 

403. . M e n d e l Horowicz" dos t awa zbo-
ża dla wojska, s iedziba w Lublinie. Trze-
ciego Maja 10. Mendel Horowicz za-
warł intercyzę z Fajgą Zajfsz ta jn w kan-
:elarji notar jusza Ziel ińskiego w Lublinie 

— orzekającą rozdzielność majątki 0 j H 
bis tego małżonków i wspólność 

404. .Szprynca Gros" , sprzedaż ? 
dży i oleju w Lublinie, LubartowsK^ "Sf 

405- .Stanis ław Morszczyzna" m<yn 
parowy i . t a r t ak w Kraśniku pow. Janow-
skim. 

406. . J a n i Kazimierz Wawrzyszakowie* 
zakład fryzjerski w Lublinie, Krak. Przedm. 
58. Spółka f i rmowa z kapi ta łem 4.000 zł. 
i rów n e m i prawami i obowiązkami współ- i 
n ików. Wszelkie zobowiązania podpisu-: 
ją łącznie oba j wspólnicy. 

407. .Sp rzedaż żelazna B-cia Jakób-1 
Szy ja i Lejba Lewensz te jn w Chełmie ' , 
Mały Rynek 19. Spółka firmowa z ka-
pi ta łem 1.500 złotych, z równemi pra-
wami i obowiązkami wspólników, którzy 
łącznie podpisu ją wszelkie zobowiązania 
pod s t e m p l e m f i rmowym. 

409. . C h a j a - D i n a Tuchman" drobna 
sp rzedaż kapeluszy damskich .Halina" 
w Lublinie, Krakowskie Przedmieście 32. 

21 grudnia 1931 Do Toma II. , 
107. Firma . J ank i e l - Dawid Gesther te : 

wicz" hande l towarami galanteryjnymi 
łokc iowymi i g o t o w y m obuwiem w Lę-
cznie, zos ta ła zlikwidowaną i wykreśloną 
z rej . h a n d l o w e g o . 

Do Toma Ul. 
208. .Sk ł ad farb i lakierów Hers* Hal-

be r sz ta td" , Lublin Nowa 9. 
409. .S t an i s ł aw Rzepniewski" handel 

wędl inami w Chełmie , Lubelska 76. 
410. . F r y m e t a Bekman" sprzedaż drze-

wa i węgla w Lublinie, Okopowa 12. 
410. . J ank i e l Grosman" tartak w Ka-

niach pow. Chełmski . 
412. . M o r d e c h a j - S a m u e l Frachtman 

drobna sp rzedaż towarów bawełwany** , 
p. n. „Renoma" w Lublinie, Krakowskie 
Przedmieśc ie .30 . 

TEATR MIEJSKI. Dziś .Perfumy mojej Zony'. 
KINO .CORSO-. Dzii popołudniu .Dzika kolka* 

wiec2. .Marndu". 
KINO .APOLLO". Dilł popol. .Tradcr Horn". 

wiccz. .Nieśmiertelna rnilosc . 
KINO .PAIJkCE". Dli< .Noce hiszpańskie*. 
KINO .ADRJA*. Dzi« .Na Sybir". 
KINO .ITAUA*. DriS .Okięl straceńców*. 
KINO .UCIECHA". Dz« -Pal i Patachon". 
KINO .VEN'US*. Dzii .Pokusa*. 


